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Naczelne Dowództwo Sił 

Zbrojnych podaje:
Nasz atak osiągną! dalsze 

■akcesy terenowe w przestrze­
ni Charków—Bielgorod i na
północny zachód od Kurska,
N a północny wschód od Char­
kowa został okrążony jeden 
eddział sił wroga. S'ine prze- 
■iwnatarcia bolszewików na

zachód od Biełgorodu spełzły [ 5. sarn-lotów, 4 z nich zostały 
na niczym, | zestrzelone przez myśliwców

Na- odcinku jeziora Ilmeń ;: lowąckich, 4 własne samoloty 
próbował wróg wczoraj przy nie powróciły, 
zastosowaniu wielkich sił prze- Na froncie północno-afry-
łamać stanowiska niemieckie. kańskim dzień miał przebieg 
A taki zostały odbite częściowo J-potr Ty. 
w gwałtownych walkach w p z j  " '
i przy zastosowaniu skute
nego ognia wszystkich su 
obronnych.

Bolszewicy stracili w-ezoraj

Włoski komunikat wojenny
RZYM (DNB), W łoski ko [wodnych, pod dowództwem 

tnunikat wojskowy z ponie- J kapitana-porucznika Gianfran
(działku ma następujące 
brzmienie:

Kwatera Główna oznajmia:
Złe warunki atmosferyczne 

togränfczaly w TLunisie walki 
na  ziemi i w powietrzu. A rty­
leria przeciwlotnicza zestrzeli­
ła  jeden samolot nieprzyjaciel 
■ki.

Nact Kanałem sycylijskim 
■©strzeliły myśliwce ł niemiec­
kie dwumotorowy samolot an 
gielski.

W łoskie Samoloty torpedo­
wce zaatakowały na wodach ko 
ło Bonę konwój płynący pod 
ochroną floty wojennej i samo 
lotów i trafiły dwiema torpe­
dami parowiec o dużym tona 
żu.

W  nocy na 13 marca naw-.ą- 
aały niemieckie ścigacze kon­
takt bojowy u wybrzeży Tuni 
•u  z grupą brytyjskich kontr- 
torpedowców, z których dwa 
zostały zatopione a dalsze 
dwa z pewnością trafione bez 
Stadnych strat ze strony nie­
mieckiej.

Jedna z włoskich łodzi pod-

co Gazzana z Mediolanu za­
topiła angielski transporto­
wiec transatlantycki „Empress 
of Canada“ załadowany*woj­
skiem.

Włoskie ścigacze zaalakowa 
ły « północno-wschodnich wy­
brzeży Morza Czarnego licz­
ną grupę sowieckich, ścigaczy, 
z których uszkodziły dwa a 
same bez strat powróciły do 
swojej bazy.

Samoloty nieprzyjacielskie 
zaatakowały prowincję Frosi- 
none i miejscowość Pozzallo 
(Raguza) i spowodowały lek 
kie szkpdy. W  Pozzallo zabi­
ta została jedna osoba cywilna, 

X
BERLIN (D N B ). W ymie­

niony w dzisiejszym wojsko­
wym komunikacie włoskim 
jako zatopiony okręt „Empress 
of Canada“ był statkiem pasa

nieprzyjacielskich sa- 
.o ««ów przeleciało wczoraj 

i», '.pęt obszarem zachodnich 
nie rzucając bomb.

Cięźsife niemieckie samoloty 
bojowe zaatakowały ubiegłej 
nocy ważny brytyjski port 
zaopatrzeniowy i bazę morską 
Grimsby.

BERLIN (D N B). W  ciągu 
ostatnich czterech dni odnios­
ły niemieckie samoloty myśliw 
skie na froncie Oceanu Lodo­
watego 59 zwycięstw w po- 
wietrzu. Zwycięstwa te zosta­
ły osiągnięte w samodzielnym 
pościgu i przy osłonie bombar 
dujących kolej murmańską sa 
molotów szturmowych i nisz­

czycielskich. Odznaczony Krzy 
żem Rycerskim lotnik Weis- 
senberger zestrzelił sam z tych 
59 maszyn nieprzyjacielskich 
18 samolotów.

Ścis ła  w s p ó łp ra c a
TO K IO  (D NB). Prezes mi 

nistrów Japonii. Tojo powró­
cił z podróży do Nankinu sa­
molotem i wylądował w porcie 
lotniczym Dukuoka.

Przedstawicielom prasy oś­
wiadczył Tojo swe wielkie za 
dowolenie z odwiedzin Nanki 
nu, które dały mu nie tylko 
sposobność wymiany poglą­
dów z wybitnymi, osobistością 
mi, lecz jednocześnie dały mu 
możność osobistego oznajmie­
nia się z sytuacją w Chinach.

Naród chiński pod kierow­
nictwem Wangczingweja rozu 
mie dążenia Japonii i ponow­
nie zaznacza swą decyzję po­
dzielenia .z Japonią radości i 
trudów w drodze do utworze­
nia wspólnej przestrzeni życio 
wej dla wszystkich narodów 

ż e r s k i m o '  21517 TRB. Roźwi-1 AzJ‘i Wschodniej. Z swej stro
jał on szybkość 21 węzłów. 
Długość jego wynosiła 191 
metrów a szerokość 23,7 met­
rów.

ciągu i w przyszłości prowa­
dzić wszelkimi siłami jak naj­
ściślejszą współpracę.
Już dzisiaj Japonia osiągnęła 

niezwyciężoną pozycję, tak, że 
zwycięstwo ostateczne jest nie 
wątpliwe. Wreszcie prezes 
ministrów wyraził swe zado­
wolenie z pomyślnego przebić 
gu operacyj, wojennych w Cbi 
nach.

Prasa japońska uważa pod­
róż Tojo do Nankinu za wy­
darzenie o znaczeniu hlstorycz 
nym, gdyż nawet wobec za­
granicy wskazuje ona na ści­
słą współpracę Ćhin z Japonią 
Wskazują tutaj, że jest to w 
historii Japonii trzeci wypadek 
gdy jej prezes ministrów uda- 
j e s i ęza  granicę. W  r. 1896 od 
wiedz ił prezes ministrów księ 
cia Uto Arnoy, a w r. 1906 księ

Z d r a d z ie c k i  s p o s ó b
w a l i t i  S a w i e ś ó w

ny będzie Japonia w dalszym cia Saionii w Mandżurii.

BERLIN. Około 400 rozpro­
szonych żołnierzy rozbitego 7 
korpusu gwardii kawalerii so­
wieckiej, po przedostaniu się 
na południu’ odcinka wschod­
niego na zaplecze frontu nie­
mieckiego, usiłowało niedawno 
osiągnąć okolice pozafrontowe 
odcinka rzeki Mius. Po zbliże­
niu się ich do te j rzeki, gdzie 
znajdowały się pozycje, wy­
budowane i pozostające pod 
nadzorem pojedynczych pio­
nierów niemieckich, naprzód 
wysłali bolszewicy w sa­
niach Swych czerwonoarmi­
stów, przebranych w oficer­
skie mundury niemieckie. Gdy 
pionierzy niemieccy zasaluto 
wali na widok rzekomych ofi­
cerów niemieckich, woźnica 
tych sań  zastrzelił pio­
nierów zdradziecko z pistoletu 
automatycznego. W mtędzy- 
c rie zaalarmowano jednost­
ki, pełniące służbę na zapleczu 
i posłano je naprzód podczas 
zamieci celem powstrzymania 
dalszego posuwania się kawa­
lerii bolszewickiej.

W czasie walk, toczących 
się w ciągu następnych dwóch 
dni z przeważającym liczebnie 
i pod względem broni nieprzy­
jacielem, obrońcy niemieccy 
pewnej wioski, położonej dalej 
wzdpiż biegu rzeki, zauważyli 
na sąsiednim wzgórzu 30 żoł­
nierzy w niemieckich ubra­
niach ochronnych. Posłano sil­

ną grupę wywiadowczą dla 
n „wiązania kontaktu z tym 
oddziałem i sprawdzenia jego 
identyczności. Gdy patrol wy- 
f 'adowrCzy zbliżył się do tej 
grupy, jeden z tych ludzi w nie 
mieckii.. ubraniu ochronnym, 
widocznie oficer, kiwnął na 
żołnier- j  niemieckich i zawo­
łał do nich: ,,nie strzelajcie k® 
ledzy“. Lecz gdy odległość 
między nimi, a nadchodzącym 
patrolem zmniejszyła się do 30 
metrów, obrócił się on znie­
nacka i zakomenderował p® 
Sowiecku. W te j chwili patrol 
niemiecki z zamaskowanego 
stanowiska zasypano gwał­
townym ogniem '-arabinów 
maszynowych. Żołnierze nie­
mieccy, uzbrojeni tylko w ka­
rabiny ręczne, natychmiast 
padli na ziemię i szczęśliwie 
ukryli się. Zastrzelili oni przy 
tym rzekomego oficera nie­
mieckiego.

Jakkolwiek w- czasie dwu­
dniowej walki stosowano pra­
wie wyłącznie oddziały zaopa­
trzeniowe, nie posiadające do­
świadczenia bojow-ego i nie wy 
Posażone w ciężką broń pie­
choty. to jednak zadały one 
grupie szturmowej sowieckiej, 
zaopatrzonej w kilka działek 
przeciwpancernych, miotacze 
granatów i ciężkie karabiny 
maszynowi — tak  wielkie 
straty, że rozpoczęła ona od­
wrót na północny wschód. W 
kilka dni później żołnierze 
niemieccy otoczyli przeciwni­
ka i zupełnie go znieśli.

Londyn Komentuje podróż Edena
do Waszyngtonu

SZTOKHOLM. (DNB), Ko­
mentator agencji informacyj­
nej londyńskiej, Patrięk Lacy, 
(Orawia cele podróży Edena 
ido Waszyngtonu. Zdaniem -je­
go, podróż ta przyczyni się do 
zjednoczenia świata po myśli 
Roosevelta w związek „do­
brych sąsiadów“. W podróży 
do Waszyngtonu podobno to­
warzyszy Edenowi cały szereg 
rzeczoznawców celem „prze­
dyskutowania sytuacji“. .

Lacy przypuszcza, że pierw­
szym celem wizyty, jest „do­
prowadzenie do zupełnego po­
rozumienia (!) Wielkiej B ryta 
Lii i Stanów Zjednoczonych1“, 
a  drugim — domaganie się 
porozumienia Stanów Zjedno­
czonych ze Związkiem Sowiec 
kim. Jes t rzeczą zupełnie zro­
zumiałą, że różne narody n;e 
mogą być jednomyślne i nale­
ży unikać vztraeänia się do 
spraw cudzych. Wobec tego 
trzeba koniecznie zlikwid<jwäc 
wszelkie kwestie sporne w Po­
lityce. Tak np. należy na serio 
zająć s"f zagadnieniem Afryki 
Północnej. Niezbędna jest

ścisła -współpraca F 0ręign Offi 
ca z departamentem stanu 
w Waszyngtonie. A kurat na 
tej drodze możnaby osiągnąć 
z1-pełne porozumienie Stanów 
Zjednoczonych ze Związkiem 
Sowieckim. Wielka Brytania 
jest łącznikiem Stanów Zjed­
noczonych ze Związkiem So- 
\ -ieckim nie tylko dzięki swe­
mu położeniu geograficznemu, 
lecz również ze względu na 
charakter swej gospodarki, 
Bądz co bądź wskazał Eden 
na konieczność współpracy ze 
Związkiem Sowieckim „jako 
gwarancję“ (p przyszłego po­
koju.

W końcu La cy, nie mając na 
myśli Standlay‘a mówi, że 
Litwinow wyraził Waszyngto­
nowi podziękę za pomoc, otrzy 
maną z wykonania ustawy o 
dzierżawach i pożyczkach. 
Lecz minister spraw zągranicz 
nych Czungkingu skarżył się, 
że Chiny komunistyczne mia­
ły zbyt mało korzyści z tej 
ustawy. Podobno Eden uważa 
za swe zadanie i w i j j  kwestii 
poczynić odpowiednie kroki.

w liftu ponad 900.010 T
S n ic fa ty w a  na. <&dtmUu p o łu d n io w y m  w  r ę k u  n ie m ie c k im

Aresztowane paskarza żydowskiego
SOFIA, (DNB). Prz5’ rewi­

dowani ■ bagażu pewnego ży­
da, jadącego z Rosji znalezio­
no między podwójnymi ścian­
kami walizy 1500 dolarów.

500 monet złotych i inne mo­
nety wagi pół kilograma. Ogól 
na wartość szmuglu oceniana 
jest na 20 milionów lew. Żyda 
aresztowano, - -

BERLIN (D N B). Zdobycie 
2_ powrotem wielkiego miasta 
Charkowa stanowi ważny suk 
ces niemieckiej kontrofensywy 
na południu frontu wschodnie, 
go. Działania te w pierwszej 
swojej fazie przesunęły przez 
rozbicie silnych armii sowiec­
kich linie niemieckie na fron- 
c*e kilkuset kilometrów znowu 
nad Doniec a w drugiej fazie 
doprowadziły do koncentrycz 
nego ataku na Charków i w 
końcu poruszyły także dywi­
zje niemieckie w rejonie na pół­
noc od miasta. Inicjatywa na 
całym południowym odcinku 
frontu, jak wskazuje ten roz 
wój wypadków, przeszła cał­
kowicie w- ręce niemieckie i 
wykorzystywana' jest przez 
dowództwo i oddziały walczą 
ce w sposób, który mimo dłu­
gich miesięcy zaciętych bitw 
odpierających dowodzi niena­
ruszonej siły bojowej armii. 

Zwycięstwu) pod Charko­
wem należy oceniać z trzeź- 
w-ym realizmem, który świado 
mie unika wyciągania zbyt 
szybko wniosków lub stawia­
nia prognozy co do-przyszłoś­
ci, dopóki sytuacja militarna 
kończącej się zimy nie zosta­
nie^ całkowicie i w szczegółach 
wyjaśniona. Mimo dalej postę 
pujący okres roztopów, 
utrudniających co raz bardziej 
walkę obydwu stronom, nie 
należy jeszcze uważać bitwy

zimowej za całkowicie zakoń­
czoną — przy czym na szcze­
gólne podkreślenie zasługuje 
utrzymująca się_ zaciekłość

zimy większego sukcesu ope-1 
racyjnego. Rozpoczęty ogniem 
huraganowym atak sfery woj­
skowe nazywają wielkim ata-

walk odpierających, prow a-1 kiem, któremu brak tylko jed­
nej cechy charakterystycznej 
dla innych tego rodzaju ata- 

1 ków, mianowicie szerokości 
znamionuje go nato-

dzonych na różnych odcinkach 
frontu.

Nowy ciężki atak, przepro­
wadzany przez Sowiety na S:a j frontu, ________ j_
rą Russę, świadczy, że bolsze-j miast niezwykła intensywność 
wicy mimo_ swe ciężkie j lokalna. A tak ten jednak od- 
straty w7 ludziach • i materiale parto z ciężkimi dla przeciwni 
wojennym a także mimo koń- ka stratami. Ten sam los spot- 
czącą się zimę nie zaniechali kał również bezpłanowe akcję 
jeszcze prób przełamania fron j zaczepne przeciwmika na środ 
tu niemieckiego i uzyskania kowym odcinku frontu, 
przez to jeszcze przed końcem i Ze strony niemieckiej trwa-

Na stronę rządu Chin Narodowych
przeszło już 70.000 ż o ł i ls r iy  arm ii 

Czungkingu
SZANG HAJ (D N B). W ed [ zostające pod dowództwem

generała Wuhswena i genera­
ła majora Liyngping'a —  z te-

ług wiadomości agencji Do- 
mei; dalsze 25.000 żołni erzy 
chińskich Czungkingu złoży­
ło oręż i wypowiedziało się za 
współpracą z nankińskim rzą 
dem narodowym. Decydująco 
na tę uchwałę wpłynęło odda­
nie ^ię do dyspozycji rządowi 
nankińskiemu niedawno wzię­
tego do niewoli dowódcy na- 
,czelnego, generała porucznika 
Liwenli‘ego. Jednocześnie z 
"przejściem tych wojsk na stro 
nę Japonii i niedawnym złoże 
niem broni przez oddziały oo-

renu prowincji Szantung prze 
szło na stronę narodowców 
około 70.000 żołnierzy Czung 
kingu. W ten sposób pacyfi­
kacja prowincyj, będących do 
tychczas głównym terenem o- 
peracyj wojsk czungkińskich 
w7 części Chin zajętej przez Ja­
ponię, — uczyniła znaczne po 
stępy. W edług Domei, grasu­
ją tam jeszcze tylko ęozproszo 
ne oddziały 114 dywizji Czung 
kingu.

ją zarówno ruchy odrywania 
się od nieprzyjaciela na odcin­
ku frontu koło W iaźmy jak 
rówmież ruchy ofensywne na 
północ i na południe od Char­
kowa. N a południu miasta 
odrzucono przeciwnika czę­
ściowo w zaciętych walkacn 
dalej w tył. N a północ od 
Chaikow'a, a mianowicie prze 
ciwko niemieckiemu frontowi 
ofensywnemu na zachód od 
Biełgorodu, rzucili bolszewicy 
nowe wojska dla powstrzyma­
nia niemieckiej ofensywy. Dy 
wizja „Grossdeutschland“ osią 
gnęłą-w czasie tych walk szcze­
gólny sukces przy odpieraniu 
ataków,, gdyż zniszczyła o;,a 
spośród atakujących czołgów 
sowieckich 44 wozy pancerne.

Zainteresowanie wojskowe 
budzą w tej chwili również 
nadzwyczajne sukcesy łodzi 
podwodnych, jakie dotychczas 
uzyskano w marcu i które 
stale wzrastają. W  pierwszych 
14 dniach marca zniszczono 
ponad 500.000 TRB. Cyfry 
tych sukcesów są także w po­
równaniu z poprzednimi szcze 
golnie pomyślnymi miesiącami 
walk łodzi podwodnych nad­
zwyczaj duże i należy je oce­
niać jako rezultat nader piano 
wych działań bojowych, któfe 
charakteryzują nową ofens\ wi 
admirała Dćmitza.



Organizacja bolszewickiego terroru
„Państwo proletariackie nie 

jest niczym innym, jak  maszy 
ną do uciskahia burżuazji 
przez proletariat“. Tymi sło­
wami określi! niegdyś Lenin w 
Swoich dz:ełach, tom XYT, str. 
7, sens i cel swojego tworu, 
Związku Sowieckiego- Już w 
czasie pierwszych dwóch mie­
sięcy po przewrocie paździer­
nikowym w t. 1917, kiedy nie 
istniała jeszcze osławiona Cze- 
ka, dyskutował Lenin nad ko­
niecznością masowych traceń i 
systematycznym straszeniem 
antykomunistycznych eiemen-! 
tów wśród ludności. Na zgro-! 
madzeniach wołał on z pato- j 
sem: „Jakżeż może się rozwi-1 
jać rewolucja bez rozstrzeli- ■ 
wań? Kara więzienia? N;edo- : 
puszczalna słabość!‘‘ Lenin 
sam swego czasu podyktował 
dekret o zorganizowaniu cze­
ki, która stała się straszliwym 
narzędziem zwycięstwa i u- 
trzymania się bolszewizmu. 
Gazety bolszewickie pisały 
wówczas na jego rozkaz: „Zni­
szczenie burżuazji jest świę­
tym obowiązkiem. Z takim 
wrogiem n ie 'rozmawia się — 
takiego wroga morduje się“.

Sven Von Müller (w Swojej 
książce „Związek Sowiecki“)
1 były profesor moskiewskie­
go uniwersytetu dr. Iwan IIjin 
iw  Swoim dz;ele „Świat nad 
przeoaścią“) zbadali organiza­
cję bolszewickiego terroru od 
początku aż do chwili obecnej. 
Są lo zaorawdę wstrząsające 
fakty i liczby, o jakich dowia- 
duiemy się z tych publikacyj. 
Już w p;erwszvch dniach po 
Zwycięstwie bolszewizmu roz­
strzelano w samym tylko Pe­
tersburgu piećset, a w Mos­
kwie nawet dwa tysiące ludzi. 
Cyfry te wzrastały jak lawi­
na, gdy podjęła swą krwawą 
pracę „nadzwyczajna komi­
s ja“, po rosyjsku „czerezwy- 
czajnaja komisija“, z czego 
Powstał późniejszy skrót: cze­
ka. Insty tu t Smolny w Mos­
kwie był pierwszą kw aterą 
główna te j organizacji, a Po­
lak Feliks Dzierżyński pierw­
szym jej kierownikiem. „Wo­
lą moją, ■— oświadczył on pew 
nego razu — jest być bez li­
tości, by podobnie jak wiemy 
pies na straży rozszarpywać 
wrogów“. \

Pewien rosyjski wynalazca 
zrozumiał w mig właściwy 
sens czeki. Zanroponował on 
Trockiemu zbudowaną przez 
siebie maszynę do tracenia lu­
dzi, przy pomocy której moż­

na byłe rzekomo ząbijać od 
razu pięciuset ludzi prądem 
elektrycznym. Bolszewik ze 
śmiechem odrzucił ten projekt. 
Posiadano od "dawna wypróbo 
wane środki do skracania czło 
wieka o głowę. Nigdy jeszcze 
nie zdoiano ustalić zupełnie 
pewnej statystyki ofiar czeki. 
W. każdym razie w ciągu 
pierwszych pięciu la t przeszło 
według oficjalnych danych i 
badań organizacyj białorus­
kich nie mniej jak  1.860.000 
ludzi, w tym 28 biskupów, o" 
koło 1.200 księży, ponad 6.000 
nauczycieli i profesorów, 8.800 
lekarzy, - 54.000 oficerów,
260.000 żołnierzy, 105.000 ofi­
cerów policji," 48.000 żandar­
mów, 12.800 urzędników,
335.000 innych inteligentów,
192.000 robotników i 815.000 
wieśniaków przez rzeźnie i ce­
le śmierci tej niszczycielskiej 
instytucji. Jeśli chodzi o sa­
mych tylko duchownych, to 
według wiarygodnej oceny pa 
nujący dotychczas w Związku: 
Sowieckim reżim wymordo­
wał 48 biskupów, 3.700 popów 
i ponad 8.000 mnichów i inni" 
szek.

W roku 1922 przemianowa­
no czeka w „gosudarstwienno 
je  politiczeskoje uprawłeńje“ 
czyli w „państwowy zarząd 
polityczny“. Stąd skrót brzmi 
G. P. U. ju ż  w r. 1923 przemie 
nion0 ię 0rgan;zację na „Obje- 
dmionnoie Gosudarstwienno je 
Pobtiezeskoje Uprawłeńje“ 
czyli na „Ziednoczony pań­
stwowy zarzad polityczny“, w 
skrócie, O. G. P  .U. Oczywiście 
poza tymi niewinnie brznrący 
mi nazwami krył się zupełnie 
ten system sznicłowania, mor 
derstw i terroru, który stano­
wił cechę czeka.. W roku 1934 
przeszła organizacja do „nar- 
komwnudieła“ , do nowo z o rg a  
mznwanego komisariatu ludo­
wego soraw wewnętrznych.

Gbur o wate, nieokrzesane
„kurtki .skórzane“ pierwszego 
okresu rewolucyjnego prze­
mieniły się obecnie w dobrze 
sytuowanych urzędników, któ 
rzy porządnie się ubierali, u- 
czestniczvli w dyplomatycz­
nych przvjęc;ach a także, 
gdzie trzeba było, wykazywali 
znajomość form towarzys­
kich. Ta maska mieszczańska 
służvła im oczywiście iedvnie 
do ukrvcia wTasnvch planów i 
zwłaszcza za eranicą do uśpię 
nia Sw7ch ofiar.

Właśn;e przez wymyślony w 
rafinowany snosób system

administracyjny zostało daw­
niejsze GPU wbudowane w 
bolszewicki aparat państwo­
wy. Komisariat ludowy spraw 
wewnętrznych należy do rady 
komisarzy ludowych Związku 
Sowi -kiego a przez odpowied 
nią politykę personalną Stali­
na, jako generalnego sekreta­
rza partii komunistycznej zo­
sta ł on podporządkowany cen­
trali partii. Ponieważ do komi­
sariatu  ludowego spraw we­
wnętrznych należy nie tylko 
„utrzymanie bezpieczeństwa 
publicznego“, lecz także budo­
wa kanałów, dróg i elektrow­
ni, jak  również nadzór nad u- 
rzędami, posiada cn w swym 
ręku szeroko rozgałęziony sy­
stem nadzorczy, obejmujący 
wszystkie dziedziny życia pań 
stwowego. Najważniejszy wy­
dział „narkomwnudieła“ albo 
„Komisariatu ludowego spraw 
wewnętrznych“ w skróe;e zwa 
nego NKWD, stanowi ,,Gugo- 
bes“ albo główny zarząd pań­
stwowego bezpieczeństwa, o- 
bejmujący policję i ta jną służ­
bę wywiadowczą GPU. W zi­
mie 1941 r. został ten główny 
urząd podniesiony do stano­
wiska podległego NKWD ko­
misariatu ludowego dla spraw 
bezpieczeństwa państwa. Wspo 
mniany koim sanat posiada 
między innymi następujące 
wydziały: osobny wydział wia 
domości politycznych, tajny 
wydział polityczny dla pilno­
wania agentów GPU, wydział 
do zwalczam a przeciw rewolu­
cji, operacyjny wydział do 
przeprowadzania rewizyj do­
mowych i wykonywania wyro 
ków śmierci, wydział zagrani­
czny dla spraw szpiegostwa, 
kontroli przedstawicieli So­
wieckich zagranicą, dalej pil­
nowania i rozsadzania anty- 
bolszewickich organizacyj za 
granicą, wydz;ał informacyj­
ny dla cenzury poczty, prasy 
i piśmiennictwa jak  również 
wydział transportowy i gospo 
darczy dla baczenia nad spra 
wami życia gospodarczego i 
szniegostwa gospodarczego. W 
końcu organizacja ta  obejmu­
je jeszcze nastebujace dalsze 
wydz;ały lub główne urzędy: 
Po jednym urzędzie głównym 
dla spraw osiedlenia się w 
miejscu pracy, obozów koncen 
tracyjnvch, ochrony pograni­
cza, ochrony wewnętrznej i 
milicji, dalej wydział inżynie­
ryjny i snecialny wvdz;ał dla 
wysiedlenia 1 wygnania do 0- 
bozów przymusowej pracy.

j io lM ie j  mami i n i
Nie ma na całym świecie dru­
giego kraju, któryby tylko 
dla celów szpiclowskich i te r­
rorystycznych utrzymywał 
tak olbrzymi aparat admini-" 
stracyjny,

W ciągu ostatnich la t pięt­
nastu rozpowszechnił się za 
granicą pogląd, że terrorysty­
czny reżim i ucisk szerokich 
mas ludowych w Związku So­
wieckim zmalały w porówna­
niu do pierwszego okresu re­
wolucji, lub że stały się w każ 
dym razie „łagodniejsze“. Po­
gląd ten nie znajduje potwier­
dzenia w faktach.

Zapewne w ciągu ostatnich 
la t pokojowych zastrzelono w 
„ojczyźnie wszystkich pracują 
cych“ mniej ludzi, aniżeli daw 
niej, lecz są tego zupełnie 
określone przyczyny. Po pier­
wsze gjówna masa jawnych 
wrogów bolszewizmu stracona. 
Została względnie zginęła z 
głodu i z nędzy już w ciągu 
pierwszego dziesięciolecia. Po­
zostałe przy. życiu elementy 
mieszczańskie nauczyły się 
maskowania i wszelkiej możli­
wej przezorności. W końcu też 
mniej lub więcej dawniej wi­
doczny opór w kraju przyjął 
słabnące formy. Stąd też 
G.P.U. ścigało w pierwszym 
rzędzie mniej zdecydowanych 
przeciwników bolszewizmu, 
więcej zaś podejrzanych, któ­
rych kiedyś z braku miejsca 
i czasu puszczono wolno, teraz 
jednak wysyłano d0 obozów 
koncentracyjnych albo zsyła­
no na Syb;r, gdzie oczekiwała 
ich stosunkowo wolna, ale za 
to pełniejsza męczarni śmierć. 
Wskutek wojny nastąpiło 
oczywiście na każdym polu 
zaostrzenie krwawego terroru.

Trzy litery G. P. U. stano-1 
wią zatem nadal tak  samo jak , 
dawniej postrach dla europej­
skiego ś w ia ta  k u ltu ra ln e g o . 
Podejrzliwość, irenawiść, pod­
stęp i zawiść kryją się za ty ­
mi literami tak  samo jak i bez 
przykładne okrucieństwo, wia- 
rołomstwo i zdrada. Od 25 la t 
panuje w Związku Sowieckim 
ustró j terrorystyczny, dla 
którego obce są pojęcia takie, 
jak wolność, honor i godność 
ludzka. Jedynie tylko oręż 
armii niemieckiej i jej sprzy­
mierzeńców stanowi przeszko­
dę w rozlaniu się bolszewizmu 
po eałej E u ro tn e  i utopieniu 
mrastarei kultury naszego 
kontynentu w morzu krwi 
i nędzy,

J. M. Berlin.

W ezw anie śm M c y  oddziałów SS.
Dowódca oddziałów SS i miej­

scowej policji, jako kierownik 
miejscowej obrony przeciwlot­
niczej podaje do wiadomości: 

Poszczególne osoby wciąż 
jeszcze niedbale trak tu ją spra 
wę zaciemniania. Dlatego też 
ponownie zwraca się uwagę 
na konieczność skrupulatnego 
przestrzegania codziennych 
okresów zaciemniania. Należy 
całkowicie zaciemniaoöwszyst- 
kie okna, również okna, wy­

chodzące na podwórka jako 
też okna od spiżarni, garderób 
i inny cli ubikaęyj ubocznych. 
Jest rzeczą bezwzględnie ko*: 
nieczną dokonywać zaciemnie­
nia, zanim włączy się światło. 
Kto uchybia przepisom 0 za­
ciemnianiu, naraża na niebez­
pieczeństwo siebie, sąsiadów 
i miasto Wilno. Osoba taka 
winna się liczyć z bezwzględną 
karą.

podp. Krieg 
SS Standartenführer.

Wyraz sromotnego systemu
Sąd bułgarski w  skraw ie bryłyjsklch  

podpalaczy
SOFIA (D N B). ,,-Dnes“ 

omawia w artykule wstępnym 
barbarzyństwo brytyjskich 
podpalaczy, zaznaczając, że 
Anglicy podczas swoich ata­
ków lotniczych na miasta nie­
mieckie burzą przede wszyst­
kim dzieła sztuki, które nale­
żą do całej ludzkości. Trage­
dią jest, że te ataki na niewin­
ne kobiety, dzieci i pomniki 
kultury nie są przypadkowe,

| lecz dokonywane celowo. Są 
one wyrazem systemu, który 
stanowi cechę dzisiejszego kle 
rownictwa państwa brytyjskie 
go. Anglia rozpoczęła jalco 
pierwszy naród bombardowa 
nie ludności cywilnej i niszczę 
nie pomników kultury. W yrok 
historii w sprawie brytyjskie­
go prowadzenia wojny potępi 
Anglię i na wieki okryje ją 
hańbą.

i za rzu ty  czynione adm iralicji 
bry ty jsk ie j

Już Lenin przepowiadał B

iit M e n u  i  , _

Stalin postępuje zupełnie zgodnie z programem swego poprzednika
SZTOKHOLM. Gazeta „Sve- 

rige F ritt“ publikuje w jednym 
z ostatnich swoich numerów 
wyjątek z mowy Lenina na 
tem at „Najbliższych zadań 
państwa sowieckiego“, prze­
drukowanej ze zbiorowego wy 
dania dz;eł Lenina. W mowie 
przepisał Lenin bolszewikom 
ten program, za którego wyko 
aawcę Uważa się Stalin. W mo 
wie Lenina mówi się:

„Przez to, że doszczętnie 
likwidujemy obecną warstwę 
przodującą, zwycięst wo nasze 
w Europ'e w całości natrafi 
tak  samo na niewiele prze­
szkód, jak  to . się działo i w 
Rosji. Sowiety nie znają wcale 
„Swobody“ i „sprawiedliwoś­
ci“. Budowa ich jest świado- 
m;e oparta na zniszczeniu 
handlu prywatnego i na bez­
względnym podporządkowaniu 
zarówno konsumentów, jak

i producentów. My jesteśmy 
panami.

Poruczono nam zadanie stlu 
mieni?. Obowiązkiem naszym 
jest absolutna bezwzględność. 
Zasługą przy spełnianiu tego 

' obowiązku jest jak  największe 
okrucieństwo. Przez bezwzględ 
ny terror, na którego usługi 
stanie oszustwo, wszelka zdra­
da i wszelkie kłamstwo, ze­
pchniemy ludzi na ów najniż­
szy poziom, który już sam 
przez się uczyni ich owym 
jednokształtnym i posłusznym 
narzędziem, którego potrzeba 
dla naszej władzy.

Is tń e ją  wszelkie widoki, że 
przez zniszczenie warunków 
życia w Europie i w Ameryce 
i przez organizowanie zbrodni 
i zbrodniarzy można będzie 
usunąć grunt spod nóg nicze­
go n;e .przeczuwającej bur- 

j żuązjl.
j Przy term stośuiąc doskona- 
i łą sztukę udawania winniśmy

j się nawet połączyć z kapita-1 
I listycznymi państwami zachód ' 
1 nimi i popierać ich egoistycz-1 
ne dążenia. Winniśmy z nimi 
zawierać umowy, a  nawet 
przymierza, i w ten sposób 
usypiać ich czujność, 

i Kiedy w końcu do tego stop­
nia nadwerężymy silę ich opo- 

! ru, że rządy ich tylko pozor­
nie będą miały jeszcze m0cny 
grunt pod nogami, państwa te 
dadzą się nakłonić do awan­
tur, rzekomo idąc nam z  po­
mocą. Podczas tych awantur 
doprowadzimy je do zguby, 
b; następme na ich ruinach 
zorganizować nasze panowa­
nie. Albowiem celem naazym 
jest i musi pozostać: Panowa­
nie nad światem“.

Może arcvbiskuo z Canter- 
bury wkłada odpis te j dekla­
racji Lenina do swojej ksią­
żeczki do nabożeństwa, ażeby 
ją mieć pod ręką, kiedy 'modli 

i się o błogosławieństwo Boże

dla armii bolszewickich. Albo­
wiem tego, że Stalin wykonu­
je testam ent Lenina, dowodzi 
historia jego 18-letniej władzy 
dyktatorskiej w każdym 
punkcie.

Jak  Sowiety postępują z 
małymi narodami, demonstro 
wano również dość często, a 
niedawno jeszcze w krajach 
bałtyckich. Jeśli chodzi jednak
0 wielkie narody to odgrywa­
ją  one w rozumieniu Stalina, 
tak  samo jak 0ngiś Lenina, ro­
lę tych, które przyśpieszają 
bolszewizm. Mają one przez 
wojny wzajemnie się osłabić
1 tak  przygotować śmiertelny 
cios ze strony Moskwy. Jesz­
cze w jesieni 1939 podkreślił 
Stalin ten pogląd w pewnym 
przemówieniu, o którym wspo 
mina gazeta szwedzka nawią­
zując do obecnej sytuacji.

Dr. Th. B.
(„Völkischer Beobachter'1).

G EN EW A  (DNB). Admi 
ralicja brytyjska spotkała się 
ze słowami gorzkiej krytyki 
w Izbie Gmin z powodu nieod 
powiednio zorganizowanej wal 
ki z łodziami podwodnymi, bo 
wiem zdenerwowanie opinii 
publicznej wskutek ustawicz­
nego wzrostu zatopień stat­
ków — stale wzrasta. Poseł 
labourzystów Sbinwell bez og­
ródek wytknął to obecnemu 
na posiedzeniu pierwszemu lor 
dowi admiralicji. W yraził się 
on, że przez cały czas trwania 
wojny ani chwili nie miał on 
zaufania do kierownictwa ad­
miralicji brytyjskiej.

Lecz najbardziej zaatakował 
ten poseł system przemilczania 
rzeczywistych cyfr zatopeń i 
uważał to za wzbudzające po­
dejrzenie. Stosując tę taktykę, 
pragnie admiralicja „ukryć 
swą nieudolność w budowa­
niu statków i niedołęstwo sys­
temu karawan statków konwo 
jowanych“. Shinwell nazwał 
bezczelnym kłamstwem twier­
dzenie Churchilla, że przy 
transportowaniu żołnierzy 
przez morze pod ochroną tych 
karawan z 3 milionów żołnie- 
budowanie statków handlo­

wych odpowiedniego rodzaju, 
rzy zginęło tvlko 1400 ludzi.

Lecz nietylko partia pracy, 
ale i stronnictwo konserwa­
tywne zażądało bardzo ener­
gicznie przez usta swego posła 
Sir Archibalda Southby‘ego 
ogłoszenia cyfr zatopionych 
statków, aby naród poznał 
wreszcie całe niebezpieczeń­
stwo niemieckich 1vrd*i- -pod­
wodnych.

Southby zarzucał admirali­
cji, że zawiodła ona zupełnie 
w sprawie zwalczania niebez­
pieczeństwa łodzi podwod­
nych. Zaniedbała ona również 
Poza tym brakuje tak uzbro- 
"onych statków dla konwoju, 
jak i ścigaczy łodzi podwod­
nych. Wreszcie admiralicja nic 
posiada zupełnie typów sam<> 
lotów morskich, nadających 
się do zwalczania lodzi pod­
wodnych.

Niezwykła gwałtowność tyci 
ataków w parlamencie dowc 
dzi najlepiej, że szerokie war 
stwy narodu brytyjskiego 
stopniowo co raz bardziej za­
czynają rozumieć skutki dzia­
łalności niemieckich łodzi pod 
wodnych, który to fakt dotych 
czas usiłował zbagatelizować 
Churchill i jego zwolennicy.

Zamknięcie sklepów w Damaszku
STAMBUŁ. Jak  słychać, w 

Damaszku zamknięto wszyst­
kie sklepy na 4 dni na znak 
protestu przeciwko wstrzyma­
niu przez rząd anglo-gaullis- 
towski artykułów żywnościo­
wych. W mieście odbyły się 
manifestacje. Dowódca gam b 
zonu, generał Collet nakazał 
oddziałom południowo - afry­
kańskim patrolowanie ulic. 
Ponowne otwarcie sklepów
nastąpiło dopiero p0 złożeniu 
obietnicy, że zaopatrzenie się 
poprawi. J s t to  druga demon­
stracja mieszkańców Damasz­
ku w ciągu miesiąca.

I STAMBUŁ. W porozumieniu 
z władzami angielskimi gaulliś 
ci pozamykali w Damaszku 
szkoły, bowiem wychowanko­
wie tych szkół uczestniczyli w 
niedawnych demonstracjach. 
Aresztowano 120 studentów, 
oskarżonych o zakłócenie spo­
koju publicznego. Podobne 
oskarżenia wytoczono 30 człon 
kom nacjonalistów, w tym kil 
ku adwokatom i lekarzom, 
Większość ich zesłano. Dzień-' 
niki syryjskie ostrzegają lud­
ność przed urządzaniem de- 
monstracyj ulicznych i s tra j­
ków, za co stosowane są cięż­
kie kary.

Znowu wstrząsy podziemne
JENA. Stacja sejsmograficz 

na Rzeszy w Jenie notuje od 
dn. 14 marca silne wstrząsy 
podziemne.

Silne trzęsienie ziemi stwier­
dzono w ciągu 14 marca sześ­
ciokrotnie w różnych porach 
dnia. Notowania stacji w Je­
nie wykazpją jednostajny cha­

rak ter wstrząsów, z- czego 
wnioskują, że ognisko ich znaj 
duje się w jednej miejscowoś­
ci, prawdopodobnie w obrębie 
brzegów Azji Wschodniej" 
(Kamczatką, lub wyspy Kuryl- 
sk;e). Najsilniejsze trzęsienie 
ziemi buło 14 marca, o godz.
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Również w Palestynie am erykań >ko-angielska ryw alizacja
ANKARA. W październiku 

1941 r. jak  pamiętamy, wrę­
czyło 181 posłów i 62 senato­
rów Rooseveltowi memoriał, 
żądając w 12 jego punktach 
rozpoczęcia na nowo polityki, 
któraby musiała doprowadzić 
do stworzenia żydowskiego 
państwa narodowego w- Pale­
s t  ynie. Już przed 25 laty rząd 
brytyjski zobowiązał S’ę w de 
klaracjl Bałfoura stworzyć ży 
dowskie państwo narodowe, a 
Stany Zjednoczone przyrzecze 
nie to poparły. Prezydent Wil­
son ręczył osobiście za prze­
prowadzenie tęgo planu a kon­
gres przyjął go bez zmian. 
Chodzi tu ta j zatem o tradycyj 
r  politykę amerykańską. De­
klaracja uznana została jako 
podstawa konstytucji i wol­
ności narodu żydowskiego z 
zastrzeżeniem, że imigracji 
elementów żydowskich do Pa­
lestyny nie będzie się czynić 
żadnych trudności. Memoriał 
kończył się arogancką preten­
sją, że świat cvwikzowany mu 
si przygotować powrót żydów 
dr> • »jeżyny ich ojców,

Według przeprowadzonego 
w końcu czerwca, 1942 r. spisu 
ludności Palestyna posiada 
1.605.816 mieszkańców, w tej 
liczbie 478.449 żydów. Prze­
prowadzenie żądań amerykań­
skich oznaczałoby zatem w 
praktyce nie co innego, jak to, 
że przede wszystkim z  górą 
mir on mieszkańców licząca lud 
neść arabska musiałaby stale 
emigrować, a ,  następnie że 
s; ~.i p;a przestrzeń Palestyny 
wobec je j przeludnienia musia 
łaby zostać rozszerzona. Nie- 
bezuieezeństwo stanowiska 
amerykańskiego, o którym 
św;at arabski dowiedział się 
ćoiłiero po kilku tygodniach, 
\ . y wołało w połow ie grudnia, 
jt k o tym w snosób charakte­
rystyczny i uderzała ey donio­
sła angRfiiska gazeta ,.Fala- 
Etina‘% falą protestów, które 
dotarły zarówno do bry ty j­
skiego nadkomisarza, amery­
kańskiego generalnego konsu­
la jak również Roosevelta, 
lecz znikąd na me nie odpowie 
dziano. ] I  tak. złożyli protest 
burmistrzowie arabskich miast 
Nablus. Tul-Karm i Diinin, da 
lej zjednoczenie robotników 
arabskich i Ahmed H:imi Pa­
sza, generalny dyrektor ban­
ku arabskiego, którego zakres 
zadań w świecie arabskim co 
raz bardziej wzrasta, a poza 
nimi jeszcze wiele innych przo 
dujących osobistości Oświad­
czono w tvch protestach, że 
żar? nve posłów amerykań­
skich nie oznacza niczego in­
nego, jak tylko zniszczenie 
Arabów w Palestynie, równo" 
eześ":e wvkonanie tego zada­
nia byłoby niedotrzymaniem 
przyrzeczeń sprzymierzeńców 
I pon:echaniem zasad, które 
©n sami proklamowali jako cel
Dbeenej wojny.

Sami żydzi w Palestynie wy 
korzystali natychmiast przyr 
thylne nastroje amerykańskie 
! prosili telegraficznie kierów 
nika ruchu sjonistycznego, 
Weitzmanna, by zorganizował 
zagranicą rząd żydowski dla 
obrony interesów żydow­
skich.

ni w e rs y  tetu  w Jerozolimie, j treści. Amerykański konsul 
Magnesa, która to grupa zro- generalny w Jerozolimie,

Wobec poparcia Waszyngto 
tm  żydzi prowadza w’"ęcej jaw 
nie walkę przeciwko Arabom. 
Wszvstkim zvdowskim księ­
garniom i kioskom z gazetami 
w Te! Avivie gńozi bojkot na 
w y p a d e k ,  gdyby sorzedawano 
w nich inne ksinżki i pisma, 
aniżeli tylko hebrajskie i dru­
kowane w języku angielskim. 
Te fakty posterowania żydów 
ekiego są przeważnie Czystą 
g  łuno tą, sa, jednak charaktery 
etyczne dla ducha żydowskie-

zumiała, że obszar państwa 
żydowskiego musi być więk­
szy aniżeli Palestyna i która 
d.la tego chciałaby ułatwić roz 
szerzenie tego obszaru przez 
uśpienie nieufności arabskiej. 
Magnes propaguje więc stwo­
rzenie wspólnej narodowej oj­
czyzny dla żydów i Arabów 
przez połączenie Palestyny, 
Trans Jordanii i Libanu pod 
ochroną ligi narodów (1) i przy 
zezwoleniu na niekrępowaną 
imigrację żydów. Wówczas 
Arabowie nie potrzebowaliby 
się obawiać, — tak  stara  się 
im wmówić Magnes, —- znale­
zienia się w mniejszości i mo­
gliby zaprzestać Swoich sprze 
ciwów. W rzeczywistości do­
szłoby oczywiście najpóźniej 
po kilku . latach do tych sa­
mych stosunków co i w Pale­
stynie, jeno w większych jesz­
cze rozmiarach.

W wielkich zapasach świa­
towych sprawy te same w so­
bie nie posiadałyby centralne­
go znaczenia, lecz i na tym od 
cinku zarysowuje się kontrast 
amerykańsko ° angielski. Sko­
ro bowiem żydostwo całkiem 
wyrafnie przerzuciło się na 
stronę amerykańską i najwięk 
sze zaufanie okazuje amery­
kańskiemu generalnemu kon­
sulowi Pankerthonowi, to z 
drugiej strony Anglia stara 
się raczej o pozyskanie świata 
arabskiego. Ameryka sa.dzi, że 
p- :ada dość ludzi i dlatego 
nie uważa Arabów, tak jak to 
czyni Londyn, za rezerwuar 
ludzN (w końcu r 0ku służyło 
pod rozmaita •nostacią w woj­
sku i marynarce angielskiej 
25,000 Arabówi natomiast 
chciałaby ona pc,zvskać dla 
siebie -wszystkie wolne rezer­
wy pieniężne i gospodarcze, a 
poza tvm wiążący s;ę z tym  
czynnik wewnętrzno - onlitvcz 
ny, a do tego potrzebuje żv- 
dostwa, które chce zańewnić 
sobie ostateczne rozwiązanie 
zagadnienia palestyńskiego.

Dlatego też Anglia w sw o­
ich zabiegach o Arabów jest 
odosobniona, albowiem wszel­
kie piękne słowa, które przy 
te j czy innej okazji słyszeć 
można z ust amerykańskich, 
nie znajdują poparcia w ni­
czym istotnym. Londyn, któ­
ry  jak  się zdaje nie stanowi 
już dla żydostwa szans dosta­
tecznych zysków i dlatego o- 
becme mniej intensywnie jest 
popierany przez sjonizm, 
zwłaszcza odkąd światowo- 
polityczna słabość Wielkiej 
Brytanii stała się wyraźna, po 
zostaie oczywiście nadal prze­
ciwnikiem Arabów, ze wzglę­
dów jednak taktycznych po­
puszcza ehwdowo cugle prasie 
arabskiej i chętnie toleruje o- 
glaszanie protestów pod adre­
sem amerykańskim, nawet w 
opłacanej p m z  siebie gazecie 
arabskiej „Falastin“. Roz­
grywka między Anglią a Fran 
cją w poprzedniej wojnie św;a 
towej powtarza się i w walnie 
obecnei, tylko że mieńce Fran 
cji zaięta Ameryka. Dyploma­
tyczny przedstawiciel Ronse- 
velta w Svrii i Libanie ośwAd 
czvł w prasie heiruckiei, że o- 
bydwa kraie otrzymają gwa­
rancie niepodległości, jeśli ich 
svno-’ie okaża sie je i godny­
mi. Na konferentrii pokojowej 
sorawa ta  będzie Popierana, 
Jeśli Arabowie t-  dalszym cią­
gu kontynuować badą wysjńri
woienne przeciwników Osi. 
Całkiem ogólna obietnica bez

wspomniany już Pankerthon. 
pośpieszył w interesie żydow­
skim do Kairu jako obserwa­
to r podczas wizyty irackiego 
regenta i premiera. Anglicy 
natrudzili się dość nad sprawą 
wypowiedzenia wojny przez 
Irak  i Egipt, osiągnęli jednak 
tylko zgodę Bagdadu. Kair 
zażlidał układu zapewniające­
go mu po zakończeniu wojny 
wolność łącznie z wycofaniem 
ostatniego żołnierza angiel­
skiego z Egiptu.^ Anglia przy­
znawała jedynie równopraw­
ny udział w rokowaniach po­
kojowych. Można przypusz­
czać, że Brytyjczycy obawiali 
się, by również i tu ta j nie zro­
bić tylko wolnego miejsca dla 
Ameryki.

Również w Syrii i Libame 
starali się Anglicy uprawiać 
pseudo? rabską politykę, to 
znaczy zabiegali o dobrowolne 
przystąpienie tych krajów do 
wojńy. Usunęli oni gaullistów, 
stworzyli sobie nowy rząd, po 
nieważ zmarł przychylny im 
prezes, ba n;e tylko to, przesą 
czali też wiądomośei, że Ame- 
rvka chce wystawić armię z 
Francuzów i przyrzeka utrzy­
manie francuskiego mandatu. 
Anglia zabiega o Iran, zwłasz­

cza odkąd zmalał tam  nacisk 
sowiecki. Lecz premier Ka- 
wam-ul Sultanah powiada tyl­
ko: Rząd poczuwa się tylko 
<? - obowiązku zachowania 
przyjaznej postawy wobec 
swoich sprzymierzeńców przy 
równoczesnej ochronie intere­
sów kraju. Znaczy to, że An­
glia nie otrzyma armii irań­
skiej. W gabinecie zasiadają 
obecni' również Amerykanie 
jako sekretarze państwa. Jeśli 
już ktoś m a coś otrzymać, to 
wówczas tylko Amerykanie; 
Amerykanie jednak są zdania, 
że nie potrzeba im żołnierzy 
z Bliskiego Wschodu, a z pew­
nością już nie pod dowódz­
twem brytyjskim. Kirk, poseł 
amerykański w Egipcie i Sau- 
dii, poleciał w końcu grudnia 
do Dżeddy do Ibn Sauda i za­
ledwie powrócił a już poleciał 
za n;m Moyne, zastępca bry­
tyjskiego ministra dla Bliskie 
go Wschodu.

Nie istnieje żadna wspólna 
anglo - saska polityka na Blis- 
,kim Wschodzie, istnieje jedv- 
ń e  w fcoraz ostrzejszej formie 
występująca rywalizacja oby­
dwóch imperializmów.

Martin Bethke

Wytyczne w sprawach
repryw atyzacji posiadłości rolnych
W  związku z zarządzeniem j czym, a w szczególności, tacy, 

Ministra Rzeszy dla zajętych j którzy osobiście, lub przez naj- 
terenów wschodnich z 18 lute j bliższych krewnych wzięli 
go 1943 i przepisami wykonaw udział ochotniczy, lub w for 
czymi Reichskomm:ssar‘a Kra macjach zbliżonych w bezpo- 
ju Wschodniego z 27 .tegoż średniej

(„Deutsche Allgemeine 
Zeitung“) .

miesiąca w sprawie przywróce­
nia własności rolnej,. General 
kommissar w Kownie ogłosił 
wytyczne reprywatyzacji po 
siadłości rolnych w Okręgu 
Generalnym Litwy. *

Za posiadłości rolne uważa 
się działki gruntu i gospodar- 
stwa (przedsiębiorstwa produ 
kujące ogrodnicze i rolnicze, 
również sady i winnice, gospo 
darstwa rybne, hodowlane, 
hodowli rolniczej drobnych 
zwierzątek) włącznie do po 
bocznych przedsiębiorstw teeh 
nicznych.

Pierwszeństwo przy repry 
watyzacji mają ci, którzy za­
sługują na zaufanie pod wzglę 
dem politycznym i gospodar

M ED IOLAN , Hotel Old 
Palace na Cyprze, siedziba 
Kwatery Głównej brytyjskiej 
według wiadomości ,ze Stam­
bułu dziennika „Stampa“, jest 
zupełnie zniszczony. Podczas 
wybuchu zginęło pięciu żołnie 
rzy, a około 50 osób zostało 
rannych. Gmach hotelu runął. 
O przyczynach katastrofy nie 
ma żadnych wiadomości, gdyż 
władze angielskie odmawiają 
wszelkich informacyj.

żonych w Pezpo- 
walce z bolszewiz 

mem, lub w jakikolwiek spo­
sób ucierpieli za swe przeko­
nania przeciwbulszewickie; któ 
rzy przez pozytywne zachowa­
nie się lub współpracę wzięli 
udział w pracy odbudowy po 
wyzwoleniu przez wojsko nie 
mieckie; którzy odznaczyli się 
sumiennym wykonywaniem 
obowiązków dostaw’ oraz ci, 
których współpraca w zakresie 
nowoczesnej gospodarki wo­
jennej przez prowadzenie 
przedsiębiorstw jest rzeczywś 
cie potrzebna.

Od reprywatyzacji są wyłą 
czeni tacy mieszkańcy miej 
scowi, którzy działali na rzecz 
bolszewików, lub też wyróżni­
li się inną, zbliżoną działalnoś­
cią polityczną.

Następnie wytyczne zawie 
rają przepisy co do udowod- 
niania prawa własności doku­
mentami w postaci wyciągó,1» 
hipotecznych, z aktów głów­
nego notariusza, umów nota 
rialnych kupna — sprzedały, 
wyciągów z ksiąg podatko­
wych. W  końcu zapowiada się . 
uregulowanie bliższych szcze­
gółów reprywatyzacji prze? 
udzielanie wytycznych w po­
szczególnych wypadkach, (s).

fro. Nieco zręczne-? txysf
5 0 0 '  u i^  ż y  c?Ą \v  ^  i
t\*em lek tora hebrajskiego u-

C h c e s z  m l e ć  ś w i a t ł o  

elektryczna —
Fe?

b^dła (wołów, koni*

Puszta o podwójnym obliczu
Romantyczna przeszłość, ruchliwa teraźniejszość S obiecująca przyszłość

Ze wszystkich nader różnO3 
rodnych krajobrazów węgier5 
skicli puszta jest tym obrazem, 
który najprędzej odżywa w 
fantazji obecnego turysty i z 
którym zaznajomił się on 
głównie przez film. Tu i ów= 
dzie na rozległym* widnokręgu 
szczyt wieży kościelnej, roz* 
rzucone po stepie żórawie stu* 
dzienne, pasące się, otoczone 
przez czikosów stada koni •— 
wszystko to stanowi wdzięcz” 
ny temat dla fantazji podróż" 
nika. Kto później w rzeczywir 
stości ogląda pusztę, nie prze* 
żywa wcale rozczarowań, co 
więcej fantazja jego może jesz­
cze silniej działa, aniżeli po 
przednio. Doświadczyć tego 
może każdy w najbardziej zna 
nej puszcie węgierskiej, Hor 
tobägy,, gdzie przed okiem tu 
rysty ukazuje się romantycz 
na przeszłość, ruchliwa teraź 
niejszość i obiecująca przy­
szłość węgierska.

Jeśli chodzi o przeszłość, to 
przed wiekami rozegrał się 
jeden z najszlachetniejszych [

. świń), które od wiosny aż do 
jesieni pasą się na puszcie, no­
cują wraz ze swymi pasterza 
mi pod wolnym niebem. Tę 
prastarą formę hodowli bydła 
zna zachodnia Europa dzisiaj 
jedynie tylko z nazwy. Rzecz 
charakterystyczna, że rzeczo 
znawcy węgierscy w tej formie 
hodowli bydła dopatrują się 
pewnych cech dodatnich. Po 
wołują się oni na to, że wyho 
dowana w najpomyślniejszych 
warunkach na Hortobagy ra 
sa odznacza się większą od 
pornością aniżeli inne rasy. 
Jest to cecha, która szczególnie 
w df^siejszych czasach, peł 
nych wielu braków, dużą po 
siada w4rtość.‘

C Y W ILIZO W A N I
PASTERZE.

Pasterze na puszcie Horto 
bagy zachowali do dnia dzi 
siejszego strój i sposób życia 
swoich praojców. Jest io bar 
dzo ciekawe zjawisko w bez-

Szczególnie kolorowy obraz 1 gruntach bagiennych, dokąd, 
roztacza się przed oczyma ‘ setkami ściągają myśliwi w każ
obcego turysty jeśli przybę­
dzie do puszty w czasie odby 
wającego się tutaj dwa razy do 
roku targu na bydło. N a targi 
te spędza się wiele tysięcy 
sztuk bydła, a kupcy i sprzeda- 
jący zjeżdżają się tutaj ze wszy 
stkićh stron, również i z zagra 
nicy. Wieśniacy z Debreczy- 
na i okölicy przyjeżdżają tutaj 
przeważnie na staromodnych 
wozach okrytych płachtami. 
Na targu są też kuchnie, roz 
maitego rodzaju kramy, bu­
dy z komediantami i inne 
osobliwości. W ystawia się też 
na sprzedaż wiele przedmio­
tów przemysłu ludowego i ar­
tystycznego.
,Targj w Hortobagy odbywa­
ją się w środku puszty tuż 
obok wielkiego, prowadzącego 
przez rzekę Hortobagy mostu 
kamiennego. Tutaj też może 
każdy zwiedzić sławną czardę 
w Hortobagy, zbudowaną w 
pierwszej połowie 19 stulecia,

pośrednim sąsiedztwie miasta 1 a więc, żeby tak się wyrazić,
o 100 tysiącach, nie może być

rozdziałów węgierskiej hisio-c jednak w żadnym wypadku 
rii. Tam, gdzie dzisiaj rozciąga tłumaczone jako oznaka za 
się nieurodzajna puszta, kwit
nęło niegdyś życie w całej swej 
pełni. Wówczas na przeslrze 
ni wynoszącej 250 kilometrów 
kwadratowych znajdowało się 
32 miejscowości, które jedna 
kowoż uległy zniszczeniu w 16 
i 17 stuleciu, kiedy W ęgry to 
czyły walkę na śmierć i na ży­
cie z napierającą od wschodu 
potęgą osmańską. Fakt, że naj­
bliższa okolica Debreczyna, 
stutysięcznego miasta uniwer­
syteckiego, nie była później 
należycie zaludniona, należy 
nrzypisać wpływom przyrody. 
Podobnie jak na innych tere­
nach węgierskiej kotliny, zgi- 
nęły również i tutaj szerokie 
przestrzenie dla uprawy roli z 
powodu wzrastającej zawarto­
ści saletry w glebie. Dzisia] 
też Hortobagy nie przedstawia 
nic innego, jak tylko olbrzy­
mie pastwisko.

W skutek tego 'pa Hortoba 
gy rozwinęło się ciekawe życie 
pasterskie. Około 50.000 sztuk

owiec

cofania. N a każdym kroku 
można bowiem stwierdzić, że 
ten naród pasterski korzysta 
również z wszelkich dobro 
dziejstw cywilizacji, o ile one 
nie przynoszą tylko szkody 
przezornemu instynktowi sa 
mozachowawczemu. N a Hor
tobagy nie jest wcale czymś 
niezwykłym widok anteny ra 
diowej obok prymitywnej cha 
ty z łupków kamiennych, a 
także i czikos, udający się od 
swych koni na rowerze do de- 
breczyńskiego kina dla oglą 
dania najnowszego filmu z 
najświeższymi wiadomościami, 
nie należy wcale do rzadkości. 
Przybysza witają tutaj z wro­
dzoną uprzejmością, a pasterz 
z puszty Hortobagy chętnie 
pozuje przed kodakiem tury 
sty. Ba nawet, jeśli okazja ku 
temu się nadarzv, wyciąga on 
z jakiejś kryjówki swego sze­
rokiego, bogato szamerowane 
go płaszcza zapalniczkę, by 
gościowi służyć ogniem do par 
£ierosa

w epoce romantvki zbójeckiej.

dym sezonie z kraju i z zagra 
nicy.

W Y TR W A ŁA  PRACA 
ORGANIZACYJNA.

Obok tych wszystkich pięk­
nych i interesujących rzeczy, 
jakie Hortobagy ma dla tury.9 
ty, posiada jednak ta puszn 
również i drugie oblicze, mia­
nowicie ową wytrwałą pracę 
nad odbudową, która zmierza 
do zaleczenia ran zadanych 
przez wojnę i naturę. N a krań­
cach puszty zdobywają osie­
dla ludzkie wytrwałą pracą co 
raz szersze obszary zawierają - 
cej saletrę gleby pod uprawę 
roślin. Również od środka pn 
szty rozpoczęto tę ofensywę 
ku jej krańcom: olbrzymi sy 
stem nawadniający, spożytko-_ 
wujący wodę rzek; Hortobagy, 
ma przemienić glebę zawiera 
jącą saletrę na humus. Tym­
czasem zorganizowano tego ro ­
dzaju próby na siedmiu kilo 
metrach kwadratowych. Po 
dobnie jak na innych terena< h 
nizinnych wprowadzono na

Czarda, w której przed stu la i tych sztucznie nawodnionym 
ty tak chętnie zatrzymywał się terenie uprawę ryżu, która za 
nieśmiertelny poeta węgierski powiada piękne rezultaty. - ‘ 
Petöfi, stoi dzisiaj do usług] W  granicach tej gospodarki 
turystyki i przybywający z da nawadniającej założono też ów 
leka gość m o‘ : tu znaleźć sławny staw rybny w puszcie 
nocleg w pokoju z bieżącą wo- Hortobagy, gdzie na po 
dą. Czarda przechowuje rów ! wierzchni 2.500 morgów po- 
nież w swoich salach troskli | wołano do życia potężną hodo­
wle strzeżone pamiątki z życia wlę ryb. Wyhodowane tutaj 
w starej puszcie, jej fauny i ży ' ryby wywozi się nie tylko na 
jącego tutaj ludu pasterskiego rynek do węgierskiej stolicy.

lecz także za granicę, np. do 
Niemiec. Dalsze perspektywy 
otwierają się przed Hortobagy 
przez planowaną budowę wiel- 

: kiego systemu kanałowego,
b

z jego wspaniałym do dzisiaj 
jeszcze uprawianym rzeźbiar­
stwem w drzewie. Stałymi 
gośćmi w salach restauracyj­
nych czardy są pasterze, któ
rzy, jeśli turysta trafi na ich który w pewnych miejscacn 
dobry humor, prezentują stał się ’ już rzeczywistością i 
przed nim swoie stare malow- ma na celu zaopatrzenie całej 
nicze tańce i swoją zręczność! niziny węgierskiej w wodę i 
pasterską, np. ‘wielkiej wpra- połączyć ją z tanią wodna dro-
wy wymagające spędzanie 
trzód. W  każdym jednak ra­
zie, aby w upalne dni letnie 
oglądać na Hortobagy sławne 
fata morgana, musi turysta 
mieć już zupełnie wyjątkowe 
szczęście. Do innych osobli­
wości godnych widzenia w
puszcie Hortobagy należą (
skonalę tereny myśliwskie na

gą transportową. Ten funda­
mentalny punkt węgierskiego 
programu rolniczego dotyczy^ 
głównie ludności węgierskich 
puszt. Od urzeczywistnienia 
tego programu zawisło to, w 
jakiej mierze te malownicze 
krajobrazy Europy przekształ­
ca się wr przvsz7o’śći~

(„Wilńaci. Zeiuing")



S tr .  4

Uroczystość przekazania
nowo wybudowane] kom o ry 'fe rm en ­

tacyjna J w  fabryce tytoniow ej 
«P atr.m psr» w  W ilnie

W  ubiegłą, sobotę ó godz. 14-ej' 
odbyło się uroczyste przekazanie 
a-ówo w ybudow anej kom ory ferm en 
tacyjnej w wjleńsk.ej fabryce tyto­
niowej (,Pajriana5.“ pow stałej z  ini­
cjatyw y dyrek tora  fabryki, k tó ra  ma 
służyć do ulepszania krajowego su­
rowca m  którym  opiera się obee-» 
uje p rodukcja paę  erósów.

Na uroczystość tę przybyli: pre­
zes monopoli; (ykrajowego Tabak- 
fudustric Ostland p. Lauzes, generał 
ny  radca  kontroli p. Puódzius, dy­
rek to r m onopolu tytoniowego w 
Kownte p . Diłba, przedstaw ciel za ­
rządu m jasla p, Grjgas, Związków 
Zawodowych oraz miejscowa prasa.

D yrektor fabryki p, Bicjunas w 
kró tk ich  słowach po w.ta} przyby- 
}ych( p n s z ? c  prezesa p. Lguzesa o 
dokonanie ak tu  o tw arcia  kom ory 
ferm entacyjnej przez przecięcie 
wstęgi. Prezes Lauzes zaprosił p. 
Biciunasową, k 'ó ra  dokonała tego 
*ktu.

W ' mómencie przecinania wstęgi, 
puszczone zostały w ruch maszyny 
agregatora na  znak że kom ora fer­
m entacyjna jes t gótowa do spełnia­
nia swego zadania.

Po wypiciu tradycyjnej Jam pk; w; 
o* zgrom adzeni goście udał; się dó 
w nętrza komory, celem zwiedzenia 
|  zapoznania się z je j urządzeniem. 
W yjaśnień fachow ych udzielał dy­
rek to r fabryk '.

Ferm entacja surowca krajowego 
'odbywa się pod wpływem zmiany 
tem peratur suchego powietrza.

Dla ferm entacji surow ca na lep­
sze gatunki papierosów tem peratura 
dochodzi w komorze ferm entacyjnej 
do 56 st. C., a  dla gorszych gatun­
ków papierosów  czy też m achorki 
do  70 sf, C. Pojem ność kom ory fe r­
m en tacy jnej wynosi około 25 ton 
krajow ego surow ca tytoń owego.

Po zwiedzeniu kom ory ferm enta­
cyjnej, udano się do odświętnie u- 
dekonowauej hali fabrycznej^ gdzje 
oczekiwali zgromadzeni, pracow nicy 
i robó|n;cy.

Przybyłych powitał chór fabrycz­
ny, wyk nujijc bardzYj ładnie kilka 
pieśnj ludowych,

Do zebranych w hal; fabrycznej 
gości j pracow ników  przem ówił dy­
rek to r fabryk;, podkreślając Waż­
ność te j inwestycji, stworzonej wy­
siłkiem w szystkich -współpracowni­
ków. D yrek tor zaznaczył, że 
jost to pierwsza kom ora ferm en­
tacyjna w  , Okręgu generalnym  Lit- 
wy i w yraził życzenie, aby fabryka 
tytoniow a stała  się fabryką ferm en­
tacyjną przerabiającą surowiec k ra- 
jowy.

Inni mówcy zwrócili uwagę na  fe, 
żo dzięki wybudowaniu kom ory fe r­
m entacyjnej obeenjo surowiec k ra­
jow y będzie przerabiany według no­
woczesnych metod, papierosy będą 
posiadały mu jej nikotyny, k tó ra  u- 
jemtiie wpływa na organizm  palaczy 
a w yrób papierosów z surow ca kra­
jowego będzie dóbry  J w zupełności 
|ch zadowol;

Uroczystość zakończyła się przy 
kuflu piwa na wspólnej pogawędce 
z pracow nikam i i robotnikam i fab­
ryk). (w)

—  SŁOMA ZBÓŻ JARYCH ZA­
MIAST SIANA. U rząd naczelnika 
pow iatu otrzym ał okólnik, n a  pod­
staw ie którego m ożna zezwolić ro l­
nikom, nie posiadającym  siana, na 
w ykonanie dosfaw  obowiązkowych 
tegó artyku łu  w  dobęej słomje zbóż 
jarych w stosunku 1 do 1 , Okóln k 
ten zostanfe podany d o  wiadomości 
■wójfóm w szystkich gmin, (s).

l ^ l o d o f n o s c i  w. tS n i@ a
3 B O D A

Patrycjusza , Gei trudy

W schód 3toftce 5.32 
Z achód  słońca 17.25

—  NOWY PORZĄDEK-PRZY JMO 
WANIA DEKLARACJI W  PUNK­
TACH REJONOWYCH. W ydział 
Aprowizacyjno * Gospodarczy m ja- 
s ia  W ilna w ydał now e zarządzenie 
k ierow a,kom  Punktów  Rejonowych, 
aby poczynając z  dniem  15 m arca 
b. r. deklaracje  n a  otrzym anie ze­
zwoleń na m atorjały w łókiennicze i 
obuwie były przyjm ow nę i zezwole­
nia wydawane w następujące da;, 
a mianowicie:

w poniedziałki —  niepracujący 
m ieszkańcy i pracowni cy;

we w torki —  kobiety, pós]adajace 
książeczki m atek;

w ś-ody, czw artki i p iątk ; — ro­
botnicy, (w)

—  PODNIESIENIE CEN B ILE­
TÓW W  KINACH WILEŃSKICH O 
50 PROC. Od dnia 15 m arca 194» r . 
ceny b.lejów  we w szystkich kinach 
wileńskich zostały podniesione o 
50 proc, Jest to dodatek przeznaczo­
ny na cele w ójenne. (w)

—  NALEŻY UBIEGAĆ SIĘ 0  
PRZEDŁUŻENIE PRAWA PROWA­
DZENIA PRZEDSIĘBIORSTW GA­
STRONOMI CZNO-HOTELARSKICH. 
Litew ska Izba Gospodarcza podaje 
do wiadomości ogółu zainteresowa­
nych, że gospody, restauracje , jadło 
dajnic, k aw iam ę , bary , herbaciar­
nie, sodów iarnje z w odą seleerską i 
lem oniadą, oraz hotele, pensjonaty 
i dom y zajezdne posiadające tym­
czasowe zaświadczenia Izby gospo­
darczej lmb jej fiRi z term inem  waż 
u Ości do dnia 1. IV, b. r. m uszą zło­
żyć odpow iednie deklaracje na  prze 
d tu ien je  p raw  a prow adzeń 'a swych 
przedsiębiorstw  do dnia 1 lipca 1913 
roku, (w)

—  KONTYNUOWANIE ROZBIÓR 
KI DOMÓW. W  roku ubiegłym prze 
prow adzano rozbiórkę w ielu nie®

| eslefyozuych, czy też snócno nadw ąj 
lonych przez czas, już ziienadąją- 
cyeh się dio zam ieszkiwania domów 
w różnych punktach  m iasta. W  wje 
lu  m iejscach porozpoczynanc roz­
biórki zostały' n ieakóńozone ze 
względu na  nadejście zimy, W  r, b, 
przew iduje się przede wszystkim 
dokończenie już fz p o c z ę ty c h  roz­
biórek, wytsortowanje , m ateriałów , 
nadających się do  pMiównego uży­
cia, zwózkę gruzu i odpowiednie 
uprzątnięć.e parcel. Nowe rozbiórki 
będą przeprow adzane w m iarę po­
siadania rą k  do pracy, (s)

—  WYDZIERŻAWIANIE DZIA­
ŁEK MIEJSKICH NA OGRODY. Do 
wydziału • gospodarczego zarządu 
nhasta napływ a wjele podań o wy­
dzierżaw ienie działek n a  ogrody 
warzywne. Podania  te będą załat­
w iane przychylnie w’ m jarę istnie­
jących możliwości, w ram ach okól­
ników władz, k tóre zalecają odda­
wanie działek wT pierwszym rzędzie 
tym  osobom , k tóre będą upraw iać 
warzywa i kartofle na v*M i 
trzeby. W ielo Jnstytucyj zabiegi 
zbiorowo o działki dla swych p ra­
cowników. Zainteresowanie.*' działka­
mi jes t znacznie większe »»tsf-w roku 
^ sz ły m . W ielu z ubiegających się 
już posiada nasiona, (s)

—  EWIDENCJA MIESZKAŃ. Jak 
wiadomo, w  punktach  rozdzielczych 
już oddaw na zostały sporządzone 
karto tek i m ieszkańców, używane 
PTZy podziale k a rt żywnościowych, 
zezwoleń n a kupno ub ran ia  i obu­
wia. Każda rod z.na posiada na punk 
ci© odpow iednią kartę dom ow ą, zs 
w ierającą konieczne dane. Na wzór 
tego obecnie dyrekcja mieszkaniowa 
sporządza karto tekę  ew idencyjną 
mjeszkań w W ilnie. Każde m ieszka­
nie będzie posiadało sw oją kartę  
ewidencyjną, zaw ierającą następu­
jące dane: wielkość mieszkania, 
staa, Istniejące instalacje i urządze­
nia, w ady i załefy, dane o Osobie od 
najm ującej mieszkanie. Na tych 
k artach  będą każdorazow o zaznaczę

ne zm iany lokatorów  ftp. Ewiden­
cy jną  karfoteka m jeszkań m a na 
celu ułatwieni© w ynajdyw ania wol­
nych m ieszkań, względnie przędzie 
lanie ich potrzebującym . P race nąd 
jej sporządzeń i ejn są już w toku. (s) 

—  ZW IĘKSZENIE UPRAWNIEŃ 
KOMITETÓW" GMINNYCH. Stwier­
dzono, iż przyczyną zbjrf n ik łej dżin*» 
lalnośc' komifetów gminnych sam o­
pomocy był zbyt wąski zakres 
uprawnień. W obec powyższego głów 
ny Komitet Samopomocy w Kownie 
uchw alił rozszerzenie uprawnijeń 
kom  tetów  gminnych, zwłaszcza w 
zakresie dysponow ania uzbieranym;

, ofiaram i. Już poczyniono odpowied­
nio popraw ki w Instrukcji o zb  ora­
niu o fia r (s).

lal n i JwnjWRJ

obyw. ziemi wileńskiej,
po długich i ciężkich cier- 
p eniach, opatrzony Św. Sa­
kramentami, zmarł w maj. 
rodzinnym Renaejkiszki, w 

wieku lat 81.
P ochcwany został na 

cmentarzu parafialnym w 
Holszanach. O czv m zawia­
damiają pogrążeni w smutku

2ona i Rodzina.

oo długich i c ężk ®h c erpie- 
miach, opatrzona Sw. Sakram en­
tami, zm arła dn 16 m ar a 1913 r 

w w ieku lat 53.
E ksportacja zwłok z domu 

żałoby do k e -l cv a i  cm entarzu 
I Rossa odbędzie się dnie J7  go 

m arca © godz. 10 rano. O qzvm j 
| zawiffldaEfbjcj P rzy jacó t i .  Zna- 

omyeh M aż, S yn  5 C órka . I

z Bortkiewiczów
E le o n o r a  S ta c h o w ic z o w a

zm arła dnia 14.111 '19-43 r. 
Nabożeństwo Żałobne odbę­

dzie się dnia 17 b. m, o godz. 11 
J w kość ele W szystkich Swię- 
I tych, po czym nastąpi eksporfa- 
eia zwłok na cm entarz Rossa 
O  czym zaw iadam iają Znajo- 

| my h CórKi, Zięć i  W nutfow ie,

W czwartą bolesną rocznicę 
zgonu
s. t  p.

Jana Chaleckiego
b p ra c o w n ik a  P . K. P .

odbędzie się Nabożeństwo 
Żałobne w koścele w Na- 
wych Trokach dn 18.111 r. s. 
o godz 7 rano. O czym za­
wiadamiają życzliwych Jego 
pamięci Krewnych, i Zna­
jomych

Podziękowanie.
W szystkim, którzy wzięli ■ udział w pogrzebie 

ś. t p .

1 Rozalii Cybowiczowej
8 zm arłej dnia 13.Ili 1t43r., skła- 
Ę  dają se rde-zne  „B ó j zapłać®
I  Córki, Synowie, Zięi, 
8  Synowe 1 Wnukowie.

W przeddzień Imienin

Jizeia PflÄrtii
zostanie odprawione Nabożeń­
stwo Żałobne w kościele św 
B a r tl©  ieja dEia18 m. o godz. 
8-ei rano, na k tóre  zaprasza 
Krewnych, Przyjaciół 5 Znajo­
mych — R odzina

T E A T ^  M IN IA T U R

„A L I-B A B A “
WielHa 66

Od dniami5 mar^a r . b.  
N 3 W Y  P R 0 G 1 A M

„Madame Lulu"
M cla-Sitliler
Początek o godz. 16.30 i 18.30, 
w dnie świąteczne o godzinie 

14.30, 16.30 i 18.30.
Kasa czynna od godziny 15-tej, 

w  święta od godz. 13-tej.

SPECJALNA PRACOWNIA 
reperacji

maszyn do szycia

i r i i H A

Soidatenthenter U (v̂ * “s9ka133

„Złote masło“
P oczątek  seansów : 14, 16.30 i 19,
1 --------------------------------

.CASINO * 47, tel. 6 - 7 7

„ŁODZIE PODWODNE — 
hurs Zachód!"

.A D R IA “ ™ e i f 0) 36» 10 37

„Serce bez Ojczyzny“
D o d a t e k :

.N a s i o c h o tn ic y  w  RAD*

-M UZA" N au g ard u fco  • g
* H  /M,.TO.r.f.rńiiy.lfn' te1 , 0  “

I M a a r t c s * 1

Vokiecitf (t  Niemiecka) 9
NAPRAWIA SZYBKO i SOLIDNIE

S C lin iia  drzew o olchę, ni ty, pil- 
I \ U  niki, gwoździe, dziurka-
eZe, klam erki, noże szteper^kie, na- 
rzę zia szew skie i sto larskie, k am ry 
do pasów, w arsztat sto larski, ka,ak 
lub łódkę, yiwórnia d r e  wn i a k ó w 

Vdmaus fW iteńskaj 17/13—6.

NATYCHMIAST KUP.Ę

korek w
zdatny  co  rootenia  
dam skiego o e u w a

• ra z  zam ienię oam ską prawie nową 
jesionkę koioru granatow ego ^wzrosi 
średn i , na ,esior.Kę .ioloru cOojętue- 
ga w zrostj auże^o. Kozn.cg t t n  
dopłacę. Vilniaus fVv iieuska, ,7/ i —z

.A U S Z R A “ (pzy' ' ”a“na) 54. tel. 10-70

Koledzy na morzu“

M  u f » B 3  § e s
stare płyty patefonowe, maszy­
ny do pisania, maszyny do li­
czenia, arytmometry i in. przy­

rządy biurowe

„PreKybos N a m a i“
w ł. J. RadzeviZlus

Vilnius, Gedimino fd. Mickie­
wicza) 4, tel. 12-02.

PRZEDSZKOLE ,N° 12
przy ul. P ilies  d. Zamkowej) 18—19 
powiadamia, że zajęcia się rozooczęły 
w poniedziałek 45. III. 43 r  od godz. 
8 rano. Dzie i w  orzedszkole otrzy­

mują d o ż y w i e n i e .

Od ?araz patreefini
fachowty-siolarze

I roSirnity do ióia?m roili.
W ynagrodzenie według u owy. 

Zgłaszać s ię :  V ilniaus (W deńska)
Nr. 47—15, f i r m a  „N A U D A" 

od godz. 8—14 pp.

Potrzebni silni chłopcy
od la t 14-tu, oraz kwiaciarki, sorzą- 
faczka, szteperzy i obijacie drew­
niaków. Wytwórnia d r e w n i a k ó w  

Vim iaus (W ileńska) 17/19—6.

KoleJttwe"ff‘t M T  14»tel-14-13 | R  ó & n « s  j

„Zielony cesarz“
„SRAŻYNA“ w N.-Wilejce.

„Dowidzenia Franeczko“
Początek seansów: 17 i 19.

Przedsprzedaż
! » „Ali-Baisi“
odbywa się w Antykwariacie 
przy ul. Viiniaus (Wileńskiej) 16 
między godz. 1U—34 i w skle­
pie zaoawek Didżioji (Witikaj 32.

- z m ie n ia m  p ły ty  p a te f o n o w e  
s t a r e  n u  n o w e

B .  a it* tu  n O  141 M S
V i .l n i a uis ę wileńska/ 2 7 , 
naprzeciw Apteki bhejskiej. 

Geaimmo (d. Mickiewicza) 42.

Ca a rn e  Jedw aöne 
pończochy, pan- 

to fie  brązow e, le tn ie  
•Nk o7 wLitw nowicza* 
i c ru g  e używ ane 

37, p a s k i  dam skie, 
talerz.© p łask ie  za­
mienię n a  pan to fle  
sportow e ,\2 3ö i pon- 
czocny jeaw ao n e  ko­
lo ru  ooalonejęo. b a a  
po (ökopöw rtaj 1 1 -  l j

Dnia  l i  m arca 1943 
ro s u  w poc»ągu

osouowyua z a ą d a ^ "
cy iu z Wilna do Svvię- 
c i.Q  z o s ta ła  po^osta* 
w ioną rnultja oani3ua,
o ran a to w a, zsz.ur.ycu 
tuterK icm . z a w , e i a j ą
ca poza n ie zn  to2,114 
Kwotii p»eais zną ttć- 
3uUeiuiyung ze öjS 
wyuuny p r^ c z e jio sse  
ii .fc io so ń a -ie tis ta  te i­
le l i  ^u sse u Ł tc i.e
vViiua, c ro z  f t r s o  
u a iau sw e is . w>dan> 
pizcz. M ag iS tia t xViia- 
s ia  W iina, n a  im>ę
ÜuCaolO AtLliy. Ucz.
c .w oyo z n a l a z c ę  u
pra*z.a »tę u 
UuBumealow * ln u ta i 
a0 Kasy o iie tow ei w 
ijo d b ro jz iu . Dohli-
m enij' Unieważnia 
Się.

Dam slue półbuo k», 
trawie n^w©

JSJ5 2S zaoiien ę na 
Xsk7. KtötuÖ'o (G edy 
m -ncw aiiaj 62/22—1,

f&nia 13 b tn. zgu- 
** b iony p a szp o rt 
lJtewsKi na nazw.

k re p ä tu lis  Juozas 
uniew ażnia  się.

Dn>a 14 b. m. w oko
l i t y  u lic : Uźupio 

( r la rz tcz e ) , łio.vśto 
( !iabSzta>, Ü uüaöiaua 
(üuüocz> z^ub.ono 
z e ja r e n  ręczn y  f my 
, M oser“ z b ra n so le t 
bą cueta»owi4. U otci- 
wego zuaiazcę  U pra­
sza się o zw ro t pod 
a .u e s  tn: öuoaöinus 

iöubocz; ö-a—AD, 
ö tan ü ic  wicz 3

S o r te p ią n  zafnien'ę 
*4  itOatiUai uam - 

SKł lup p łaszcz . 
ZvnOii^  ̂WroOiuJ 0 
ni, lit.

J e s io n k ę  m ęską na  
w z r o s t ś r e u a ,  to f  

u .e rz  uięsk. oposowy^ 
m ie rn o  m ęsa ie  uu- 
t r j e iy  w ^m itni©  na  
o p a ł. K G uarsłłiu '(tio- 
u a isu ieg o j

D m komisowy
V o k ifć !( | (N ie m ie c k a )  33

przyjm uje w komis: kryształy, obrazy, 
fotoaparaty, skrzy tce i inne rze zy. 
KUPUJE STAROŻYTNE MONETY.

O c z k a  n u s s y n ^ w o
p o d n o s i m y  na poczekaniu 

o o  p a ń s tw o w e j  e t n i e .

A. K O N D R A T O W I C Z
G rosse-Sfr. 47, obok kina „C asino“

Z ó ź b o  Diiilowe i 
m ęską m arynarkę  

zam ienię n a  onaf 
py lim o  (Z aw a ln a )3 1  
m 12.

N(. We łóźeezko  dzie* 
c u n e  z m atera  

cem  sprężynow ym , 
tan c zan  J e ‘noosöbo- 
vyy, szaf«; trzy d rzw io  
wą zam en  ę a a  drz© 
wo i le tu i pfaszcz 
dam ski. K 'iv a n jn  
(K a lw a ry js a a )  *4—5

irz y b lą k a ł się jam - 
niti (3 u c z u a )  z 

g a tu n k u  d robnych , 
m a C żó łto  Drązowa, 
grub .e t wpa-dający w 
c z a rn y  kolor- Zg>osi<* 

s ię  pod anres'dm: 
b ie ra itausu io  (d . JSie 
raaow3Kiego)8 —7,

Sta ru s z k a  chora  
idąc ut-cą Kon-;u* 

utor.iĄ {ŁConoUtitor 
skü /, Ą ig irao  łj>it- 
su d su ieg o ), U elezia 
se i o (bLuiejowaj zgu 
O iła to re b a ę  z uosu- 
m eutaiui. U czciwego 
zmaUzcę u j r a s z a  s ę 
o zw ro t pod aaresem ; 
iLouaUKionu (lioa- 
d u u to rs tta ) 1S—ó4 iLi 
jeilsita Maria«

Sza  ę trz y  4 rz wio wą 
j- su ą  zaoiien/ę oa  

o pa ł -  a e r u a r d i u ą  (  i. 
Uecu a ra y a s iii  za m .j  
3 - l ö ,

Sk rad z io n y  dowód 
osob isty  litew s.ti 

ua liaz. u u ry u ó w .tz a  
WąCiawa o r a z a a r t Hi
zywuoaoiowtf z i{j oKrê u unie w
się.

j f 10^oIeczn ic tw ot c h o
rób p rz e w o lu  p o ­

karm ow ego (w ątro - 
tiy b ra k  a p e ty tu , 
n iestraw ność , b ie ­
gunki i zaparcia)» 
cho rób  35 w ycze r­
p an ia ; s ta n y  n e rw o ­

we, bezsenność» 
sw ędzenie  Skóry 

( ś w ie rz b ) . U suw anie 
żyiaków , szpecących  
b rodaw ek , znam ion 
w rodzonych wy p ry t
ka (eg zem a), o d  g . 8 
do 10  ra u o i od godz. 
6 PP- uo godz. 0 pp. 
Gedim ino (d . M ickie­
w icza) 89 ui. 4, 1

TTgubiony d o w ó d  
^ “c-sooisty 1 lew sk i 
n a  n a z . Szpaków uy-- 
KrywiCzowej W ikto­
rii  u n iew ażn ia  się.

y g u o io n y  d o w ó d  
— o so b is ty  i m e try ­
kę u rodzen ia  u a  uat,. 
Ż a ioou isk ie j H eieny 
un iew ażn ia  a«ę.

2 ^gub o ny  p e rso n al- 
*■ auąw eis i  ka rtę  
p racy  n a  naz. b e u e  
o y k ta  Z eo row sk iego  
p roszę zw rocie pod 
a -re :.em ; rtau g a r .u- 
ko ta .  iNowogrouzKa) 
08/79-4,

Zgubiony ty m czaso ­
wy uow oa osom . 

siy , w ydany  przez 
gannę  U zeszańsiią na  
liui^ Ignacego  o lia sz- 
a iew tcza u m ew aża ia
się.

J a m ie n ię  sza fę  t rz y -
u.izwiową na  drze  

wo ino im Kostium 
m ęski, rozm  a r s re a -  
ni U cm erges ( Wił- 
u o u i 'e l^ '^ /  3—4» 2

7  gub '°nT d o w ó d
osob s ty  litew sk i

nci nazw  Truszlcow- 
su łego W lndysfaw a 
1 leg itym aoję  oraoy 
w ydaną  przez c e ­
g ie ln ię  un iew ażn ia  
Się.

I 8» r  a  c  a  |

|%o m ie jsk ieg o  ma- 
ą tk u  no trzebnv  

robo tn ik  n a  o rd y  
nnrię  Z g ło szen ia  do 
m ai. P o n a ry . S6

Mechan ik  •  kow al 
ob ezn a n y  z pro­

w adzen iem  sam ocho­
dów t r a . to r ó w  . pa
row ych  m szyn  oraz  
ich rem ontem  poazii 
kuje  p racy  w m a ja t 
ku. od zaraz . Zola 
szać s  ę M a.ątek  
Lnbow, F ierek , -gm 
iizesza.

P o trzeb n a  s łu ż ą c a  
n a w yjazd  m e ja -  

te k 0 W i ln a  W a r u h j t '  
do  o m ó w i e n i a  Z g ł o ­
s z e n i a ;  w  g o d z  od 
*4 — 15 W ilno, P l i e s  
(- .am k o w a) 8 - Ö

Po trz eb n y  kow al, 
robo ta  m łotem  

m echan icznym . Za
p ła ta  w ejiU g  nm o 
wy P a n e rią  (P o n ar- 
s k a )  1® Z aulad  use 
c b aa io ^n y  Tam że 
p o trz ^ c n y  ch łopak .

Poszukuję  oraCy w 
k u ltu ra ln y m  do- 

mu n a  wsi d la  16 let- 
n  ego ch ło p ca  —z d ro ­
w ego i chę tn eg o  
O f d ty  do Ad min 
.G ońca" pod .M a tk a"

Sta rszy , in te lig e n t 
ny . o b znajoo i'oay  

z p racą  ro la  j poszu­
kuje  p ra c j  ua  wsi 
O ferty  do  A dm in. 
.Gońca* p o i  . t i o i * \

4 ^  s t olei: ni inlo- 
I  dziem ec w oiuy 

od  p rac  w ojsuow ycu 
i wy jaz  u znający  
trochę  niem iecki uo- 
s z u a u je  ja k ie jk o l­
wiek lż e jsz e j p tacy  
fizycznej. O ferty  do 
Adin. .Uońoa" pod 
,S . D.* ew en tu a ln ie : 
G ieora  ö <4 (.o.. Cho- 
om isua) żó in. 12,

1 K l ip a  i S p r z e d a ż  1
t^Hpuję wszelkie 
■» książk i o k u lty ­
s ty c z n e  teozofiOZne. 
kalendarz©  asiro lo - 
g iczue, H e jn a ły  i t. 
p. ó n ia^ eck ią  CSnia- 
UcCk*cn> i - 8 .

.G ońca* po 1

Kuntm y wóslcl dsie
c in n e  fgfęDÓkl » 

sp ace ró w k ę ), O fe rtv  
te le fon iczn ie  Nr« 1907 
w g o ls  8 - 1 6  1

Kupię m aszynę  dn 
szy c ln . O fe rty  do 

Adm. '**
.183".

B(ap!ę w e łn ian y  m a- 
■* te r ia ł no spód  
niczkę ko loru  s z a re ­
go lun  g ran a to w eg o  
zam ien ię  nantoflo  
cza rn e  , giem zow e 
Nr 37 n a  Nr 88 Su 
b Sinus ( J .  S ubocz) 
8 2 a— 3.

A^upie m a te ria ł Sza- 
ry  w e in ian y  na 

m ęskie u b ran ie . 
Igno to  (Svr. Ig n a c e ­
g o )  8 - 3  Ä

*£Upię g łęb o k i wó- 
zek dziecinny . 

Gedim ino ( l .  M iecie 
w ic u )  41—2 tel« <l7d, 
d r  S k ry u ca a . i
|# n p lę  p a n to fle  »N5 87 

b ia łe  na  s łu p k o ­
wym  o b c as ie , ro?te  
r  a ł w ełn iany  w do* 
m y m  g a tu n k u  na 
spódn iczkę , pan to fle  
n .ę su ie  i\r .  *ż8. Kal- 
v a r j i i  (K a iw a ry j- 
s n a )  8 - 7 , ___________

O ł a s zu* w io sen n y
■ mę3kl, d. duży 
ro zm ia r w  dobrym  
s ta n ie  kup ię , tta są  
(H o ssa )  14 —i
p ła s z c z y k  w osen 

n y , je sio n k ę  a ia  
ch łopca  Iż  - le tn iego  
w donrym  «tiune 
kupię, fctasą (H o ssa ) 
14 1.

fM U w rH iw n T

Zeg arek  m ęski na 
rękę, w yoitn ie

now oczesny  klipię. 
ua »ij (K o s sa )  14—1.

Sprzedam  z b ■ ó r 
znacz iv o w poczto 

wyon eu ro p e jsu ich  
i  zam orsk ich  ( ju u a o  
Ü ty s ię cy  a z tu a )  ce­
na  ouoio Ho ie a .  za 
sz tu k ę  O glądać m oż­
n a ; U źapio (Z arzec*  
u a )  «u lii m 3, oa 
g o az . 14 da 10 -tej.

Kupujemy
1

w e  w s z y s tk i c h  
 ̂ jQ/ykaca

Sv. Jono 
K s i ę g a r n i a —  
A n t y k w a r i a t

Jono 
(Sw. Jansha; 1.

P ry w itn »  lenojo p 
sau '«  na  m asz y ­

n ie < iezyków  o 1 cyoh 
Gedim no (cL M ickie­
w icza) 4—VL 6

|  L o k a l e  |

O o trz e b n e  m ieszka 
n ie  1  lub 2 nok 

s k u ch n ią  w ©iroiicy 
p łazy W ernowsKiej 

. lub W ołokum pu ozę 
śc ow o um eblow ane 
d la  m ałej rodziny  
W -ado r ość: V iln 'aus 
(W ile ń s k a )  13 ró^ 
L -ejyk ios  (hudw  
s a r s u ie j)  Skleo m a­
te ria łó w  p iśm ien ­
nych. 1

g jo trz e b n y  p o k ó j  
* unieałow any 
03obnym  w ejściem  
O ie rty  te lefo .dcznie  
Nr  iy07, w godz 
8 - 1Ö. 1

D o trz e b n y  osObrjy 
■ pokój i  w yg ida  
mi d ła  u rz^an ik  
p ań stw ow ego  n e 
m ni^j jak 25 — 30 
m tr 3 O fe rty  do Adm 
.G óńoa pod ^O sob 
n y ' •• A

|  t ia n d e i iP rz e m y s j  I
iczka podnoszę ar* 

— tystyc® uł°  Szyb  
ko, c eny  P rz y s tę ju t  
V iim aus g yfe (d  ul 
W ileńska) 3—4.

Uw^ga* P racow n a 
kłunsni—Mon uś- 

k os(M on iusak i) 02—2
rozpoczę ła  iuż sprze  
naż podeszew  letn eh 
ua  obcasie  irz e ź o 'o -  
n y ch  Koturn, po ce 
n ach  u rzędow ych.

I MAIRTMihliALHE I

3  p a n n ys 4Olonoyu 
Ka. sza ty n k a  i 

brunetka* sym pa 
ty czn e  o m ile j po
w ierzchow ncscj, n; 
państw ow ej poaaJz e 
p ruguą  poznnC w 
ce. u tow arzysk im  
trzec ii panów  w w(e 
ku o l  la t  «.0 -  25 
o fe r ty  do Adniin 
.Gońca ‘ pod  „ id z ie  

w iosna  lP

äM äam am uB aL
jjäüre ogłjszeaig

W W ä  ÄliüUlö
A a  — Mk + •><» u m «ä» o.

L e k a r z e  f
Dr. Med.

J a r i a  J u r c z s n k o w i
C horoby sk ó rn e  w e­
nerycznie k o b iece .— 
P rzy jm uje  o * 1 0 - i l i  

« od 16—18. 
fo g a ilo i ( J a g le l ‘ «8 

s k a) 1 6 -8 .

Dr. Mad.

W ik to r P ie s k a »
-horoby n e r ffo wa 
w ew nętrzne- U ost#  
Portow a) 1 m l  
>rdyauje od 1 ^ — 1  

16—1S.

Ir . F u n d a w u z  S t e f a
-'horoby nerw ow a 

1 w e w n ę t r z n e .  
r . Jukubo (Św  )•»  

tu b a )  1 0 -2 . iT z y j -  
m uje od 15 do 18,

i r .  O rłow ski R o m sa ii
'rzy jfflu je  ód god»v 
i uo 10 rano  i 

J  pp. uo 6 w  eo». 
ied rm ino  |d . MiokHi 

w icza ł 39—4.

D r. Med.

d o s ta w  K ia r i i e w i a
/horoby s tó rn e  w *
l e r y c z n e  oed im ia*  
h. M iohiew iciai ł  —

,4. T e l. SJ97 od god* 
3— ló ■ od  15—1*

|  A k u s z e r k T l

i a n a  a r z e i i M
Liubarto fd - Gr«« 

azka) 27—1. 
Zwierzy idee.

j. liOICuOWl
Oiandu f d .  H *- 
lenderm aj 4— 1

M aria  L a k o e ro w t
przyimuje od • 
rano üo i w. J®- 
stnskio (d. Jasi:*» 

skie^oi i —

i r .  R osińsk a
LVÖVO (d. L.WOWSS«!

6 7 - 1 .

ik. S m i a i i w u i
.J i l i e ä  f d .  Z a /»■ 

Ko w a) —u.


